Rok VII. 


Prenumerata w miejscu: 


rocznie 
ółroćznie . 
wartalnie 


z przesyłką: 


wartalnie 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. N 


Petroków, d. 15 (27) lipca 1879 r. 


DZIEŃ 


Nr. 30. 


Cena ogłoszeń. 


za l rużówe po kap. 6 za wiersz (35 


liter) lub za jego miejsce. 
za 2—6 razowe po kop. 4 za wiersz 
za0—10 15% a y 
za 11 i w SPE p 


Reklamy po 10 kop. za wiersz. 
| | Cona pojedyńczego numeru kop. 7 i pół. 


Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, w hotelu Sřowiań-| Prenumerdię przyjmują: Kantor Gł; księgarnia Chodźki w Piotrkowie; Kóhna w Ozę= 


skim przy ulicy Kaliskiej. — Ogłoszenia, oprócz Kantoru Główn. 

przyjmują: obie księgarnie w Piotrkowie, — agentura „Rajch- 

Tendler“ w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzii księ- 
garnia L. Kohna w Częstochowie. 


man i 


stochowie, oraz : 


w Ozęstochowie W, Zieliński, w Łasku W. Józef Pniewski. 

w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi » Janiszewski Leopold. 
w Brzekinach „ Szołowski Teodor. |w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie „ Hłasko Antoni. w Rawie „ Wesołowski Antoni. 


WYCHODZI w KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


Z powodu sprzedaży 


mojej księgarni panu Jedrzejewiczowi 
Warkkawy, mam honor upraszać niniejszem Wiel- 
możnych Panów abonentów mojej czytelni, o jak naj- 
rychlejszy zwrot wypożyczonych książek. | 
Goldsztejn. 
(8—3) 


Wiadomości Urzędowe. 


Rżąd gubernijalny, na zasadzie § 19-go przepisów o 


polowaniu w gubernijach Królestwa Polskiego, orax | o 


w myśl $ 16-g0 tychże przepisów, ponawia zawiudo- 
mienie, ża w celu zabezpieczenia zwierzyny, w epokach 
jej rozmnażania się, zabrania się polowanie w pe- 
wnych porach roku, a mianowicie: 

1) 08 1-go listopada do 1-go września na samice 
łosi, jeleni i sarn (czyli, że tylko przez wrzesień i paź- 
dziernik dozwolonem jest polowanie na tego rodzaju 
zwierzynę). $ s 

d 16 lutego do 1 sierpnia na zające, głuszeze, 
cietrzewie, jarząbki, kuropatwy i dropi?. 

3) 0d1 kwietnia do 1 lipea na ptastwo przelotne 
jako to: rawie, czapla, kulik, ebruściea, boknsy, 
Tabaity, gtajki, kurki wodne,» gołębie, - przepiórki, 

ady, skowronki, gęsi, kaczki i nurki, 

e dziki, tudzież na samce: łosi, jeleni I sarn; iia lta- 
czory; oraz na samce głuszee, ciatrzewie, jarząbki i 
słomki — na ciągu, dozwolonem jest poy vang poje- 
dyńczo | z naganką w ciągu całego roku, 

Zwierzęta drapieżne i ptaki jak; niedźwiedzie, wilki, 
borsuki, lisy, koty dzikie, rysie, Wh kuny, orły, ja- 
strzębie i t. p, wolno jest strzelać i tępić wszelkimi 
brod] mi w każdym czasie. 

Na ptaki śpiewające i owadożerne, a szczególniej na 
słowiki, pod żadnym pozorem polować, ani chwytać ich 
niewolno: 


Wiadomości Bieżące. 


— Kwaterunek w naturze, jak dotąd ze 
wszystkich ciężarów najdotkliwszy, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa w  ozasie 
niedługim będzie i u nas zmieniony, a za- 
stąpi go opłata,— tak, jak się to praktyku- 
ją w Cesarstwie i w Warszawie, W tym celu, 
w roku bieżącym sztab główny armii przez 
pośrednietwo sztabu okręgu warszawskiego, 
zażądał wiadomośei o tem, jaka jest obeonie 
płata kwatery dla każdej rangi, jak rów- 
nież, ile kosztuja drzewo wydawane na opał 
tym osobom, które korzystają z kwaterunku, 
Wiadomości w tym przedmiocie zażądano 
z Piotrkowa i Łodzi, a tęrmin, na ich przed- 
stawienie przez władze miejscowe, na lipiec 
był wyznaczony. Z Piotrkowa już je dawno 
podano. Nietrzeba dodawać, że każdy po- 
noszący kwaterunek chętnie się zgodzi na 
większy pieniężny wydatek, byle tylko 
nie być wystawionym na cały szereg do- 
wolności, a przez nie częstoyatrat bardzo do- 
tkliwych... $ przytem w dzisiejszych warun- 
kach sam ciężar w żaden sposób nie da się 
słusznie rozłożyć, bo i na ko Roba wpływają 
czynniki 

— (spa ponownie się pokazała w mieście; 
zachorowało czworo dzieci w rodzinie przy- 
byłej z Warszawy, chorym ospa nie była do- 
tąd szezepioną. 

— Magistrat polecił rewizyję mostków i 


chodników zepsutych, w celu ponownego we- 
zwania o odpowiednią tychże naprawę. 

— Z rodzin po wezwanych na plac boju żoł- 
nierzach, dotychczas jeszcze siedem otrzy= 
muje wsparcie z kasy miejskiej, co wynosi 
miesięcznie piędziesiąt z górą rubli. 

— Rządowy dom PAEROA ogródka po-ber- 
nardyńskiego wygląda bardzo licho, paując 
harmoniję całej Kaliskiej ulicy; słyszeliśmy, 
że magiatrat, wcelu odpowiedniej restauraoyi, 
odniósł się do rządu gubernijalnego;—oby na 
skutek nie długo oczekiwać wypadło, 


— Chodniki, już dawno przy kościele po- 
bernardyńskim i Farze zaproponowane, do= 
tychczas niezatwierdzone, a przynajmniej 
wiadomość o tem nieodebrana. 


— Na przebudowę szosy prowadzącej z mia< 
sta do kolei, kasa miejska przeznacza rs. tys 
siqc. Zwracamy uwagę naszej municypalno= 
ści na to, że powinnaby uskuteeznić ten 
chwalebny zamiar łącznie z Dyrekoyją dróg 
ZG IĆ Sprawa rzeczonej szosy poru- 
szana była przez nas pomiędzy innemi ko- 
niecznemi ofiarami i adami — jakie zda= 
niem naszem powinna dla dobra okolicy po- 
nieść Dyrekcyja,— w artykule wstępnym Kr. 
22 „Tygodnia“ p. t.: „Niedogodności na dro< 
gach żelaznych i wynikające ztąd szkody dla 
naszego przemysłu 1 handlu“, napisanym z o= 
koliczności przejazdu przez Piotrków spe- 
oyjalnej do tego sek komisyi, której 
prezes p. baron Mengden, w odpowiedzi na 
wzmiankowany artykuł, w liście swym, za, 


UROK POSAGU 
sylwetka obyczajowa 


wycięta z natury 
przez FA. ER. 


— „Kto winien, że teoryja posagowa tylu 
bezwzględnych liczy zwolenników?.., 

„Kto sprawił, że zjadliwym ją zasadom 
tak powszechnie i bałwochwalezo hołduje te- 
goozesna młodzież?.. 

„Dlaczego przeciw zgubnej czci marnej 
mamony, społeczeństwo nie przedsiębierze 
zaradczych środków ?...* 

Oto pytania, jakie jednym tchem prawie, 
rzuciła mi wczoraj panna Scholastyka, autor- 
ka wielu obi ających świał wieści, podczas 
odwiedzin, któremi zaszczyciła nas na letniem 
mieszkaniu. 

— Wszak znacie, czytelnicy, pannę Scho- 
lastykę? 

— Znamy! Wybornie znamy! domyślam się 
waszej odpowiedzi. 

*— Tem lepiej! Uwalnia mię to od drażli- 
wego obowiązku kreślenia jej rysopisu, w któ- 
rym rubryki: Nos,— Lata, — Zatrudnienie, — 
nie zapieram bynajmniej, wprawiłyby mię 
w kłopot nie mały, Ba! prawda, a Znaki 
szczególne?... 1 z tem sprawa nie błaha woa- 
le. 

Człowiek z urodzeniem nie zdradza kobie- 
cych tajemnic. 

Bacząc wszelako na to, że wszyscy wiedzą 


już o tem pod sekretem, więc i mnie chyba. 
nikt za złe nie weźmie, gdy wam powiem, 
pod największym: sekretem — i prosząc, aby= 
ście nie powtarzali nikomu:—że panna Scho- 
lastyka ma... że ma... 

Znak szczególny jedyny, — powszechnie już znany 

Języczek... ost'y—długi— i niezmordowany. 

Nie sądźcie przecież, bym, tak ściśle okre- 
śliwszy instrument szanownej bocianki, za- 
ciekle trzebiącej wszelkie gadziny sero i u- 
mysłów ludzkich, — zechojdł wam tu powta- 
rzać wszystkie preludyja, fantazyje—lub po- 
nure fugi, jakie allegro vivace naprzemian z 
allegro maesłoso wydzwoniła na ulubione te- 
maty: „ Wyobraźcie państwo sobie“ — „„Powia- 
dają, ule ja temu nie wierze“ — „Ktoby się by 
spodziewał: i t. p. i t. p. urywki melodyj obfi» 
tego repertoaru, zaopatrywanego zawsze w 
najświeższe, mistrzowskie waryjacyje z nie- 
wyczerpanej opery „Dobra sława bliżnich“. 

Q nie, — po stokroć niel Nie chcę być te- 
lefonem panny Scholastyki! Nie czuję na- 
wet w sobie tyle muzykalnego nastroju, bym 
zdolny był powtórzyć dokładnie wszystkie 
wygłaszane przez nią dźwięki. `A zresztą, 
dlaczego mam was zniechęcać, o czytelnicy, 
do przyszłych sylwetek, — i powtarzać wam 
w pierwszej już to... co wam samym naopo- 
wiadano, a wy sami napowtarzaliście i pod i 
bez sekretu do syta??... 

Wolę raczej użyć zachęcająco-dyplomaty- 
cznego wybiegu i poczęstować was najśwież- 
szą na dobie nowalijką — w postaci wiązki 
własnych spostrzeżeń, poczynionych nad uro- 
kiem posagów, mania pecuniaria pospolicie 


zwanym. 


* * 
* 

Nie obawiajcie się wszelako długich 
wodów lub głębokich studyjów! Grach 

O nie, najmilsi! — Krótko o ile się da tyl- 
ko—byle się wam podobać... 

Trochę cytat,—kruszynka historyi,—odro- 
bina leciutkiego, jak rozmowa poważnych lu- 
dzi, rozumowania — i mały Olaa naszki- 
cowany z natury.. 

Oto i wszystko. 

Nie więcej—przyrzekam solennie!! Hal — 
słowo się rzekło—już się więc stałol.. 

Bądź zdrowa zatem ekonomiezno-finanso- 
wo-statystyczno -społeczna przegrywko! 

Żegnam cię czuły, - rozmazany wstępie, — 
opiewający wyższość przymiotów moralnych, 
nad znikomymi skarby tego świata! 

Utoń w zapomnienia fali długi szeregu od- 
grzewanych ogólników:— o szlachetnych po- 
rywach sere kochających, o sielankowej bez- 
interesowności, o wypędzonem sromotnie ze 
spraw ludzkich wyrachowaniu i t. p. i t. p... 

A ty wyobraźni zwiń skrzydłaj, j 

Nie po szerokim, czystym: bujać ci dzisiaj 
przestworze; — ni wsłuchiwać się w niebiańe 
skiej harmonii oddźwięki; ni w krainie miło= 
śei uroczą napawać się woniąl... 

Na ziemię — biedne ptaszę moje! Na zio- 
mię! 

Dźwigaj cierpliwie powszednie, codzienne 
peta, i... zamknięte w ciasnej klatce zimnej 
rzeczywistości —rozłupuj gorżkie faktów ziar= 
na — i patrz... jak, w zmąconej życia wodzie, 
męty egoizmu osiądają na dniel,.. 

* 


2 


mieszczonym w Nr. 24-m naszego pisma, n- 
znając zasadność naszych poglądów i wnioz 
sków, przyrzekł poddać takowe pod rozbiór 
komisyi, a następnie przedstawić do uwźgłę- 
dnienia władzom właściwym. 

Obecnie więc tem śmielej zwracamy 
w imieniu miasta i okolicy, z prośbą do s: 
wnego p. prezesa rzeczonej komisyi, odn 
do przebudowy wzmiankowanej 8208y, 
że kasa miejska choć bardzo uboga, 
swe pod tym względem współdziała 
dze żelaznej. A 

— Szkoła wyższa: rzemieślnicza w Łodzi, ma; 
rok przyszły szkolny PRE będzie no- 
wych kandydatów tylko do klasy I. Prośby 
pódawąć należy przed 15 sierpnia r. b.; e 
gramina zaś trwać będą od 19 do 22 tegoż 
miesiąca. W klasach II, III i IV przepisana 
liczba uczni już zapełniona, 


— P. Unger, wydawca „Tygodnika Illu- 
strowanego”* obdarzył eę kry 
pigmą  premijnm, bezpłatnem za rok 1879, 
wkształcie starannie w. ZB drzewo- 
rytu, wyobrażającego „Wesele krakowskie” 
(rysunek Juljusza Kosaka). 

Prenumeratorzy „Tygodnika Powszechne- 

o”, którego wydawcą jest p. M. Orgel- 

rand, otfzymśli jako premijum za kwartał 
2-gi r. b., pięknie narysowany i starannie na 
drzewie odbity 4rizerunek czcigodnego jubi- 
lata J. L Kraszewskiego, ze stosownemi do- 
koła emblematami, 


— W Wolborżu niezatadność zarządu gmin- 
nego - uwydatnia ' się ła przejeżdżającego 
w'wysokim stopniu. Nie mówiąc o niedba- 
tem utrzymaniu chat i podwórek przy nich, 
mimowolnie zwraca sięsuwagęć 1) na sadzaw- 
kę ntrzymywaną  wpośród drogi przez lato 
eałej „jeat to poprostu obszerne wyżłobienie, 
zapełniające się. wodą « doszozową i ze śniegu, 
a wysychające tylko w czasie upałów: Woda 
tego zbiornika dosięga czasami domów, utru= 
dnia przejście = bo-przez nią prowadzi  uli- 
omha dól ów ałaży  naturalnie.za rezerwoar 
wszelkich nieczystości, obdarza przez całe 
lata mieszkańców: najniezdrowszyini wyzie- 
wanii, a nikt nie pomyśli o jego wyrównaniu; 
o:zniężezenia tego, nietylko miejsca niedogo= 
dności, lecz zarazem i ogniska chorób. 

Drugim «dowodem rażącego niedbalstwa 
żeli ere RTE rzęczułki, przepły= 

ją06j- przez Wolbórz. Prży młynie, za gro- 
balka, prawy brzeg tej rzęczułki<taką zadzi- 


TYDZIEŃ 


AR Z 
wiającą posiada swobodę, że tylko u dzikich 
ludzi coś podobnego może się praktykować; 
ylewa gdzie mu się podoba i kiedy się po- 
b zostawia po sobie nieużyteczną zie- 
pię i ziejące A na ogromnej przestrze- 
j; wszystko tó razi fatalnie oko, szerzy chó- 

y sm tyle gruntu marnieje bez u- 

r 


uh, Giaw jek, maluczkie osypa- 

i osądzenie brzegą drzewkami uj 

dę we laśctyw. iy, a mieszkańcom od- 
uytyby_łąkę do Ži usunęłyby na za- 


wsze cuchnące wyziewy. 

Niesłychanie także razi dziwnem spusto- 
szeniem i niedbałem utrzymywaniem obszer- 
na łąka po lewej stronie grobelki. W tych 
wypadkach, gdyby tylko mieli dobre chęci i 
żądali rzeczywistt dla gmin dobra, niesły- 
chanie wiele mogliby działać pp. komisarze 
włościańscy — zachętą, wskazaniem, a nawet 
pewnym przymusem. Niechby tylko gminy 
zużytkowały wszystko, eo posiadają, we wła- 
ściwy sposób, do jakiejby to skali podniosłą 
się ich zamożność, jakiby to się dług zacią- 
gnat względem sumiennych i rozumnych kie- 
rowników! Ileż to drogiego czasu marnuje się 
ną przeprowadzanie jątrzących spraw, a tym- 
czasem nieużytków przybywa, gospodarstwo 
o krok się nie posuwa — bal cofa się na- 
wet... 

Poruszony materyjał służyć wprawdzie 
może do bardzo obszernego i poważnego tra- 
ktatu, z którego praktyczny rezultat ten mu- 
siałby się wyprpwadrig że gdyby kierownicy 
gmin byli ludźmi dobrej woli i specyjalista- 
mi swego rodzaju, nie takby szaro i ubogo 
wyglądały nasze pola, znikłyby nieużytki, 
rzeczułki i drogi byłyby drzewami obsadzo- 
ne, lasyby się zasiewały, własność byłaby 
szanowaną, a wygrałby na tem przedewszyst- 
kiem lud wiejski, poznawszy rozkosz do- 
brobytn, zapominając niesnasek, e 
się niechęci i wszelkich zachcianek rozluźnie- 
nia socyjalnego.. Wtenczas to dopiero otwar- 
łoby się przed nim źródło rzeczywistego 
dobrobytu — t. j. dobrobytu, opartego na 
własnej pracy, a nie na korzystaniu z cudzej, 
lub oczekiwaniu korzyści z czyjejś własno- 
SCi... 

— Wybory sędziów gminnych i ławników, 

Powiat częstochowski (dokończenie). 

W okręgu M-m w gminie Panki, obrany 
sędzią jednogłośnie dotychczasowy wójt gmi- 
ny Waleryjan Foręcki. Ławnikaini włościa: 


nie Michał Trębski (181 głos. przeciwko 115) 
i Mikołaj Kurzacz (241 pko 55). — W gmi- 
nie Węglowice: sędzią Waleryjan Foręcki je- 
dnogłoście. Ławnikami: włościanie Feliks 
Kal i Wojciech Kulej (obadwa 254 gł. prze- 
ciwkó 15). — W gminie Przystajnia: kandy- 
datani na sędziego Józef Szawłowski b. ła- 
wnik sądu gminnego i Teodor Walecki, oba 
jednogłośnie. Ławnikami viż sami kandydaci, 
jeżeli posady sędziego nie zajmą. 

„Uwaga. W ogłoszeniu o wyborach w po- 
wiecie częstochowskim, w Nr. 28-m zamiast: 
w gminie Potok, winno być: w gminie Popow, 

Powiat piotrkowski. 

Okręg I-szy sądowy. W gminach: Bogu- 
sławiee, Podolin i Golesze, sędzia Piotr Sa- 
dowski właśc. ziemski; w gm. Uszczyn tera- 
źniejszy sędzia Kozłowski.— Ławnicy: Dom- 
browski Stanisław, Wiszniewski Władysław 
organista, Kwieciński Józef mieszczanin, Gol- 
nik Antoni młynarz, Szynkiel Gotlieb rolnik, 
Filipowicz Zenon pisarz sądu gmim, We- 
strych Antoni b. wójt, Fridenstab Adam ko- 
lonista. 

Okręg IT sądowy. W gminach: Wadlew, 
"Woźniki i Grabica, jednogłośnie teraźniejszy 
sędzia Trzeiński właś.; w gm. Szydłów sędzia 
Podczaski Romuald właśc. ziemski. — Ław= 
nicy: Kuczycki Bronisław, Wierzycki Stani- 
sław, Jeziorański Józef, Stokowski Aleksan- 
der, Lisicki Aleksander, Namysłowski Kon- 
stanty, Szadkowski Wojciech — właściciele 
ziemscy, Fenski Jan kolonista. 

Okręg II sądowy. W gminach: Bujny, 
Betchatówek i Łękawa, sędzią w pierwszych 
dwóch (teraźniejszy) Mielezarski, w ostatniej 
Kossakowski Adolf właś. ziemski. —Ławniey: 
Stankiewicz Franc. kolonista, Mactydowiki 
mieszczanin, Grapof Adolf mieszcz., Pelkier 
August b. wójt, ARR Ignacy miesz., Za- 
górski Franc. miesz. 

Okręg IV. W gmin. Kamińsk, sędzia Bie- 
drzycki właśc. ziem.; w gm, Kleszczów, Klu= 
ki i Chabiclice, sędzia obecny Bielski Mau- 
rycy właśc. folwarku. — Ławnicy: Turlejski 
Karol miesz., Pisarski Jan nauczyciel szkół= 
ki ewang., Janson Józef kolon., Michałek Fe- 


liks ławnik kolon., Neugebaner Józef ławnik. 


kolon, Mirowski Jan kolon., Trojanowski 
Stanisław kolonista. 

Okręg V sądowy. W gminie Gorżkowice, 
sędzia Sokołowski Wojciech Sa gł.) właśc. 
ziems.; w gm. Rosprza—Strzelecki (186 gł.) 
właśc. ziem.; Krzyżanów (197) i Parżniewica 


Po tej małej przerwie, nie tak znów je- 
dnak i ji, byiwas aż ziewać zmuszała, — 
płyńmy dalej, wgórę, ku. posagowym źró* 

Że jednak, —właświwa żegluga byłaby dla 
waa zbyt zmudną,—+pozwóloie, iż ad, od- 
będęrmi poprzestańcie na sprawozdaniu ż po= 
szykiwańi« 

Posłuchajcie tylko cierpliwie. 

Ludzkość przechodziła różneepoki: poto- 
pów,:kaniienną, żelazną i wiele innych. Obe- 
enie zaś, zdaje się; mamy zaszczyt wegetować 
w.epo06... w epoce: dowodów, dajmy na to. 

iele. nawet przemawia, za tem, że nazwa 
ta utrzymą się u, potomności, Ktoś może 
chcial pervo JR Baa] erezaną, papierową, 
lub wogóle sztuęzną? ie przecząc ji 
pewnej, co do tego, słuszności, nateraz pozo- 
stafinty przy, swojeri. 

Nam potrzeba dówodów: — starajmy się je 
przeto pić N r 

Peżedówszystkiem tedy, na bok wazólkie 
ni žne pódźńła, niepewne ślady ustaw| 
plemion. pierwotnych; — na bòk zwyczajowe 

e, ddtnnieniania i wnioski z nich wy- 
BM Jem slöweim, tak zwane in ill tem- 
póre, porziaki, jakkolwiekby one siliie i köm- 
promitujące być mógły!... 

Feoryja dowodów i poszlakami. 

My jesteśmy ślepymi zwolennikami teoryi 
dowodów. w w. p 

Ergo tondem, rzecz prosta, — gardzimy 
wązystkiem,00—nie jest dowodem. 

iegi—bez metryki, uczniowie—bez chę: 
ci do nauk, uczeni—bez dyplomu, wyborcy. 
—bez głosu, właściciele—bez własności, ka- 


italiści—bez rewersów, dobroczynni— bez 
logiki, proszący—bez anneksów, smakosze— 
bez apetytu, poeci—bez natchnienia, a prze- 
ta i panny — bez posagu i kawaleryja—bez 
koni, czyli sytuacyi, i wszyscy inni ©0 są bez 
czegoś... mogą sobie być tem, zą co się uważa- 
ja—chyba gdzieś — tam... in partibus infide- 
lium—ale, nigdy nie u nas —i nie dla nas. 

A cóż dopiero myśleć — porządni ludzie—- 
bez porządnych czynów, lub oskarżeni—bez 
dowodów. winy??2... 

Jeżeli tedy słyszycie o kim: „ło bardzo po- 
rządna :osobtstość”, lub „taki porządny chłop“, 
wedle innego waryjantu, wierzeie bez waha- 
nia, jak w ewangieliją, talmnd lub koran. 
A. przeciwnie, nie mówcie o nikim, za pozwo- 
leniem: taki owaki, przypuśómy, niedołęga.. 
bez czarnego na białem, bo, choćbyście o tem 
byli głęboko. moralnie przekonani,. możecie 
przegrać z kretesem. 

„Takie już caszy nasziały, moje państwo“ 
mawiają-e tem kumoszki, powzdychując ża- 
łośliwie, 

Trudna tedy rada—nie może być inaczej! 
Szukajmy dowodów! 

Wierni. zatem, przodującej nam teoryi i 
regulaminowi. systemu obwiniania, — odwa- 
żnię puszezajmy się. w pogoń—i, trop w trop, 
badajmy ciepłe jeszcze ślady... już zastygłej 
przeszłości | 

O błogosławiona,,, nieomylna teoryjo! O 
nieoszacowany praktyczny systemaeie| Wy. 
to nam odrazu oddajecie w ręce winowajcę! 

Tak, to on niechybnie! — On sprawcą 


wszystkiego złego; — on panny zdradziły 
posag wpro' ił! 


— Leoz któż taki — na Boga? — pytacie 
niecierpliwi. 
azimierz Wielki — odpowiadam, uro- 
czyście kładąc rękę na dokumentach. 

Tak, szanowni i czcigodni, w sprawie to- 
ozącej się przed wami, pierwszym winowaj- 
cą, przeciwko któremu piśmienne świadczą 
dowody, jest — Kazimierz Wielki. Współ- 
winnymi zaś w charakterze wspólników i 
pomoc niosących: Jan Grot, biskup krakow- 
ski, — Eustachy Odrowąż ze Sprowy, kaszte- 
lan wiślicki, Jan Topór z ahto i wielu 
jeszcze Pilawitów, Szafrańców, Duninów i 
innych w zjezdzie prawodawczym w Wiśli- 
cy udział biorących. 

Ci to bowiem mężowie, [przypuszezóm: 
że chyba córek nie mieli], M Pó! 
wodem króla Kazimierza, i za obowiązujące 
w państwie ogłosili prawo, którego ustęp, 
odnośnie do naszej sprawy brzmi tak zdra- 
dziecko : 

„Posag jestto dar mężowi za żoną dany, 
ku znoszeniu przypadłych w małżeństwie 
ciężkości.” 

„Posag białogłowa, albo rodzice jej, mężo- 
wi dla brzemienia małżeńskiego dają, aby 
był przy mężu, póki małżeństwo trws.” 

A działo się to w roku pańskim 1347, 

* 


* 


Poeóż przeto wertować jeszcze i przewra- 
caó późniejszych czasów konstytucyje i sta: 
tuty, rozpatrywać kodeksy lub powoływać. 
się na jurisprudenoyje i komentatorów, —gdy 
już orzeczenia prawne z 1847 wskazują 


že oglądać. się za posagiem i braó:go:do ryk 


ryb ź DEM 
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(222), Stejnborn Andrzej dotychczasowy sę- 
dzia, kolonista, — Ławnicy: Feliks Trepka 
właśc. ziem., Biderman wł. ziem., Grołębow- 
ski Stefan wt ziem.» Rlokociński Jan, Jakie 
bowski Ignacy, Kieral Ignacy — koloniści, 
Mastalerski Konstanty b. wójt, 

Okręg VI sądowy, W gm. Ręczno sędzia 
Stanisław Jaszowski wł. ziem, SĘ gł), w 
gm. Łęczno -— Dukszta Józef (437) b. naucz. 
elemen. w Sulejowie. — Ławnicy: Różycki 
France. soltys, Lasecki Wincenty miesz, Ko- 
łaczkowski Staniał. rolnik, Roj Adolf rolnik, 
Cheliński Tomasz b. wójt, Krasoń Tomasz 
włościanin. 

Z trzynastu na sędziego kandydatów, 9-ciu 
wybrano z pomiędzy właścicieli ziemskich. 
Zrozamieniem własnych interesów wyróżnił 
się okręg II-gi, a okręg I-szy odznaczył się 
niesłychanym postępem w porównaniu z wy- 
borami z okresu pierwszego, 

Powiat taskowski, 

Okręg I-szy. W gminach: Górka Pabijani- 
oka, Widzew, Dłutów i Wymysłów, sędzia 
Antoni Masłowski (dawny). Ławnicy: w gm. 
Górka Pabijanicka — Hipolit Kuczkowski, 
w gm. Widzew— August Stentzel, w gm. Dłu- 
tow— Herman Bilrszing, w gm. Wymysłów— 
Jakób Frajburger, wszyscy czterech właści- 
Giele osad większych. 

Okręg Lgi. W gminach: Łask, Wodzie- 
rady, Lutomiersk i Bałucz, sędzia Aleksander 
Kulczycki (dawny) właściciel majątku Wo- 
dzierady. Ławnicy: w gm, Fask—Mateusz 
Słodkowski właśc. majątku Wola Bałacka, 
w gm, Wodzierady — Seweryn Goszczyński 
wł. m. Dobruchowa, w gm, Lutomiersk—Ni- 
kodem Bobrownieki właśc, m. Mikołajewiee, 
w gm. Bałucz—Juljusz Wehr wł. m, Wrze- 
szozewice, 

Okręg IIo W gminach: Zelów, Wy- 
iełzów Buczek. i Pruszków, sędzia Stanisław 
roszkowski nowo-wybrany właściciel Czest- 

kowa i Dąbrowy. Łowójsy, w gm. Zelów 
—Bogumił Jelonek właśc. osady, w gm. Wy- 
PSE Hałączkiewiez właśc, m. 
rzecznia, w gm. Buczek—Adam Jackiewicz 
wł. m, Buczkowiska, w gm. Pruszków— Ka- 
rol Sulimierski wł. m. Zieląciee, 

Okręg IV-ty. W gminach: Zapolice, Wo- 
la Wężykowa i Dąbrowa- Widawska, sędzia 
Feliks Stawiski (dawny), właśc. mająt. Rem= 
bieszów, Ławnicy: w gm. Zapolice—Marce- 
li Myszkowski wł. m, ATEA w gm, Wola 
Wężykowa—Józef Rubach wł, m, Wola-Wę- 


żykowa, w gm. Dąbrowa-Widawska—Bole- 
sław Trepka wł. m. Wielka Wieś B. 

Okręg V-ty. W gminach: Dzbanki, Dą- 
browa-Rusiecka i Chociw, sędzia Tadeusz 
Walewski nowo-wybrany, właśc. m. Antoni- 
na, Zalasy i Dęby. Ławnicy: w gm. Dzban- 
ki—Gustaw Sztibe wł. osady, w gm. Dąbro- 
wa-Rusiecka — Ludwik Labiszewski wł. m. 
Jastrzębice, w gm. Chociw—Łukasz Wdo- 
wik wł. osady. 


— Do dzisiejszego numeru dołącza się od- 
dzielne ogłosze firmy amerykańskiej „The 
Singer Manufacturing Company, New-York“ 
maszyn do szycia. 


— Zeszyt „Niwy“ za drugą połowę b. m. wyszedł 
z druku i zawiera: 

ZW: PRE rozwoju mniejszej posiadłości ziem- 
skiej. III. Zmniejszenie obszarów jako pomoc dla wię- 
kszej własności ziemskiej“, przez Tymot. Łuniewskie- 

nce Henryka: Dzieja bezkrólewia 1674 
do a Wincentego Zakrzewskiego, ocenił 
Michał Bobrzyńs Z cesarstwa. I1., przez J. Dłu- 
g0828. — „Rozwój szkół elementarnych w Królestwie 
Polskiem* przez Henryka Konitza—„Oharakterystyka 
Ignacego Krasickiego“ przez P, Chmielowskiego. — 
„Listy z nad Sekwany IV“, przez dr. Kazimierza Wa- 
Jiszowskiego. — „Sprawy bieżące II.* przez Ligęzę, 


t W dniu 12 b. m. i r, zakończył w na- 
szem mieście żywot doezesny ś. p. Jan Płache= 
cki b. major b. wojsk polskich, 

Urodzony 10 czerwca 1783 r., w wielkiem 
księstwie poznańskiem, w obwodzie toruń- 
skim, z ojca Piotra i matki Anny z Białocho- 
wskich, wstąpił jako ochotnik do 14-go pul- 
ku piechoty wielkiego księstwa warszaw- 
skiego w r. 1811, tegoż samego dnia i miesią- 
ca, w których go Bóg do siebie powołał. 
W r. 1812 dzielił losy wielkiej armii Napo- 
leona; po wzięciu Bobrujska ozdobiony 
krzyżem legii honorowej; po przejściu Bere- 
zyny, gdzie się także odznaczył, — pod Wil- 
nem wzięty został do Rpa i przebywał 
w niej do roku 1814. Po powrocie do kraju, 
wcielony jako podoficer do 3-go pułku pie- 
choty lałiowej, świeżo uorganizowanepo 
wojska polskiego; po dwóch latach wstąpił 
do szkoły podchorążych, którą w r. 1817 o- 
puścił, powracając do pułku w stopniu pod- 
porucznika. Porada mianowany w r. 
1825, kapitanem w r. 1831, i w tymże roku 
w stopniu majora, przeniesiony do 11-go pul- 
ku piechoty. Za zasługi prócz legii honoro- 
wej, ozdobiony był krzyżem złotym „Virtuti 
Militari*—i jak inni, pozostali wówczas przy 


swych pełniący obowiązki 
miał prawo? 

Jeżeli więc, teraz wychodząc z tej zasa- 
dy, zważymy: 

— że od owego czasu upłynęło lat 532; 

— że ezas ten, aż do zbytku, był wystar- 
azającym do ugruntowania w umysłach stro- 
ny pilniejszej przysługującego jej prawa — 
a stronie przeciwnej do wystąpienia z opo- 
zycyją, lub założenia apelacyi; 

-- że nawet nie bywało opozycyi trze- 
piego alias rodziców; lecz owszem, raczej są 
dY wielokrotnej akceptacyi dobro- 
wolnej, posuwanej często aż do ułudnego 

PDA sum in spe wypłacić się ma- 
Jaoyeb; 


męża legalne 


— że nadewszystko wspomnione w roku 
1347 „brzemiona” i „oiężkości” bynajmniej 
pr cigg lat tylu nie zwietrzały i na wa- 

nie straciły; 

— to pomimo: że małżeństwo dzisiejsze 
pozostaje do ówczesnego w stosunku pro- 
stym mas a odwrotnym kwadratów z odle- 
głości; 

— i pomimo, że ineydentalne kwestyje: 
„Komu z dwojga ciężej bywa '—i „Kto dziś 
właściwie cięższe w życiu dźwiga brzemię” 
nie sẹ jeszoze stanowczo rozstrzygnięte; 

— proponujemy wam w konkluzyi kompla- 
nacyją, ostatecznie spór kończącą, osnowy 
następującej : 

„Dziwić się MŚ nie można, jeżeli, 
w roku pańskim 1879, przeciętny młodzie- 


nieo wieku podlega urokowi posagu— 
i pod jego wpływem o czemś ważniejsze ' 


i ok wach zapomina niekie- 
dy. 

Zdarzało się to dawniej;—dzis jest nader 
pospolite i na porządku dziennym;—a jutro... 
jutro może być gorzej lub lepiej... bo któż 
tam wie co za górą? 

To wszelako pewna już obecnie, że jak 
płótno nie mierzy się kwartą, a maślanka 
łokciem, —tak i charakter człowieka winien 
mieć inną miarę—niż cyfra dochodu roczne- 
go lub tuziny miado - płynnych słówek:— 
1 życzyć należy, aby przyszłe pokolenia, na- 
uczone ojeów doświadezeniem, chwalebną 
ostrożność w tej mierze zachować chciały, 

* * 


Trzecie pytanie panny Scholastyki sięga 
tak głęboko, że odpowiedzieć na nie jakby 
należało, rdzennie i wyczerpująco, nie po- 
zwalają mi ramy urywkowej gawędy. Nie 
chcąc go wszakże zupełnie pominąć, powiem 
tej pam i jej pięknym towarzyszkom: że, nie- 
stety, same w części temu winny. 

Jeżeli bowiem prawdą być ma, iż białym 
krukiem pomiędzy młodzieżą byłby ten, któ- 
ryby śmiało i rzetelnie powtórzyć mógł sło- 
wa J. U. Niemcewicza: „Nie myśli o posagu, 
ta kocha szozerześ—to jakże mało rów- 
z liczby tegoczesnych dziewic powie- 
działoby dziś, spuściwszy oczęta: „Bodaj w 
chatee—byle z nim. I 

Bozumiejąc tu nie idyliczną z; k 
wienia Kommis róż, RE przestawanie 
mi i szarańcząwryą, wspólną pracę w skrom- 
na malomwym E, w a 
miytodzież tymoznsem ubiega się i poluje na 


salę  Ży- 
orzonka- 


życiu, otrzymał medal napoleoński św, He- 


leny. 

Po powrowie z zagranicy zamieszkał rzy 
rodzinie po żyjącym jeszcze bracie, bo piz 
szej nie miał i pod jej dachem, otoczony jej 
tkliwem staraniem, po przeżyciu 96 lat wie- 
ku, w 68-mą rocznicę wstąpienia do wojska, 
poczciwy żywot zakończył. 

Zwłoki czcigodnego starca-wojaka w dniu 
14-go b. m. złożono na cmentarzu miejsco- 
wym. W gronie oddających ostatnią postu- 
ge 5. p, Płacheckiemu, znalazło się już AC" 
tylko dawnych towarzyszów broni pp. Karol 
Berdau i Babski Antoni, z których ostatni 
niósł oznaki honorowe, jakimi zmarły był za 
życia ozdobiony. 

Długim był i ciężkim, jak widzimy, żywot 
ś. p. Jana — wieczny zatem odpoczynek jego 
duszy, racz dat—o Panie! 


Listy z Powiatów.” 


Łask d. 12 lipca 1879 r. 


W Nr. 27-m „Tygodnia“ spotykamy się 
z drugą już z rzędu korespondencyją p. Pism 
skowskiego z Czestkowa. Treść takowych 
dotyka kwestyi żywotnych, obchodzących o= 
ók. W pierwszej stan dróg, — działalność 
omitetu sanitarnego; — w drugiej kwestyja 
rozbojów i kradzieży, oraz wyzyskiwanie in- 
stytucyi ubezpieczeń. Ostatni zarzut skła- 
nia mię głównie do pewnych wyjaśnień. 
Drogi od czasu wprowadzenia nowej usta- 
wy drogowej, mianowicie zaś drugorzędne, 
rzedstawiają świetne rezultaty. Zwolna zni- 
ają wydmy piasozyste, błota bezdenne, a 


1) Pragnąc coraz szerszego współudziału, czytelni= 
ków „Tygodnia“, w jego współpracownietwie, i weige 
gnięcia wszystkich do wzajemnej dysputy i roztrząsa” 
nia kwestyj ogólniejszego znaczenia, zostawiamy 0- 
tworem kolumny naszego pisma dla nich wszystkich, 
bez wyjątku; szezególniej zaś rubvykę „Listów z Pos 
wiatów*, mogą oni rozporządzać jak tylko zechcą. Dla, 
tego to chętnie dajemy miejsce niniejszej are na 
dwa listy szanownego naszego korespondenta z Ozest- 
kowa; dlatego to gotowi jesteśmy zamieścić wszystko, 
cokolwiek nam w tej lub innych kwestyjach zkądkol- 
wiek nadesłane zostanie, byle to sA formę przy- 
woli I napisane było 2 uiarkowaniem, taktam go- 
dnością. Sądzimy, że ezytelnicy nasi mieli już nieraz 
sposobność przekonać się o tem z łam „Tygodnia“, 
(Przyj. Red.) 

posagi — a posażne lub nie panieństwo, ba- 
czy przedewszystkiem na sytuacyje i docho= 
dy starającego się: — niepowinni przeto mieć 
sobie nie do wyrzucenia, 

Społeczeństwo nasze bije czołem przed ru- 
blem i ceni go bez porównania wyżej, niżeli 
to czynią giełdy zagraniczne. Zaprzeczyć te- 
mu nikt się nie ośmieli. 

Ztąd nie dziw też, że wytwarza się atmo- 
sfera bibulasta, metaliczną ją nazwać trudno, 
dusząca i dla młodych mianowicie organi- 
zmów wielee nie zdrowa. — Powietrze prze- 
sycone zarodkami rubla, obok nieprawidło- 
wego odżywiania moralnego, — powoduje co- 
raz częstsze, niespodziane zboczenia rozmaite 
i nagłe koszlawizny przeróżne, których po- 
tworność,.. u porządnych ludzi zdumiewa nas 
niekiedy. 

Nie przecież nad to naturalniejszego. Ka- 
żda roślina, jestestwo każde, krzewi się i roz- 
wija w przyjaznych jedynie dla siebie wa- 
runkach. Zerwanie w nich równowagi nie 
uchodzi nigdy bezkarnie : — soki żywotne 
przestają krążyć, —chwiejny, wątły organizm 

arłowacieje, — i na tak przygotowanym 
gruncie, rozsiadają gie -wobodnie wszelkiego 
rodzaju pasożyy —Wstrętne i obrzydliwe, 


a ćzemuż teraz z kolei, nie 
Kostrzewskiego lub pióra Janka ZB toi 
przyrzeczonego wam na finał obrazka nie ję 
psuł,—i albo w tryskających życiem i prawdą 
szkieach, albo w równych im siłą wyrazach 
mógł go wam przedstawić?! i 

ere to wynurzenie żalu. j 
mi wasze pobłażaniel ski NOR 
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każdy rok powiększa liczbę wiorst szosy. 
Drogi trzecio-rzędne, obowiązek utrzymania 
których spoczywa na właścicielach ziemi, jak- 
kolwiek wiele pozostawiają do życzenia, je- 
dnak, nie są to już tak zwane „polskie drogi“ 
i również z każdym rokiem ulepszają się: 
Lecz pan P. widocznie zapomina o przysło- 
wiu: „nie razem Kraków zbudowano“. Nie 
wspomina co już zrobiono, lecz ma zwróconą 
jedynie uwagę na drogę jemu potrzebną. — 

roga trzecio-rzędna o jakiej wspomina pan 
P., była już niejednokrotnie naprawianą i o= 
becnie znajduje się w porządku; winą to ji 
dnak jest natury gruntu gliniasto-przepadzi- 
stego, że drogę rzeczoną roztopy, wiosenne 
corocznie psują, — i jedynie zrobienie paru 
wiorst SzoBy, MORO reklamacyjom zapo- 
biec i stan dobry drogi tej utrwalić. 

W korespondencyi drugiej, pan P. poru- 
sza kwestyję pożarów i przyczyny takowych, 
czyniąc zarzuty z tego powodu władzy admi- 
nistracyjnej i radeom ubezpieczeń, Aby nie 
pominąć żadnego zarzutu, jakie pan P. w ko- 
respondencyi swej postawił, zmuszony je- 
stem treściwie takowe powtórzyć. Pan P, 
zaczyna korespondencyję w przedmiocie in- 
stytucyi ubezpieczeń od ogólników, ubole- 
wając nad częstymi pożarami, nieenergicz- 
nem dochodzeniem przyczyny pogorzeli, oraz 
objawia życzenie, aby mieszkańcy przycho- 
dzili z pomocą władzy wykazując wadliwość 
urządzeń. Że pożary są klęską, niszczącą do- 
brobyt kraju, na to każdy się zgodzi; lecz 
przez nieenergiczne dochodzenie przyczyny 
pogórzeli, pan P. rozumie PILNE pogorzele 
tej kategoryi, które powstały z podpalenia. 
Dowieść komuś czynu tak karygodnego, jestto 
bez świadków rzeczą niepodobną, —- wszelkie 
zaś poszlaki, wobec dzisiejszych pojęć cywili- 
zacyjnych, o poszanowaniu wartości moral- 
nej człowieka, okazują się niedostateczne i 
sąd przysięgłych nawet w wielu tego rodzaju 
wypadkach, wolałby wyrzec: „niewinien*. 
Przychodzenie władzy w pomoc przez wyka- 
zywanie urządzeń ujemnych, jest rzeczą do- 
brą; jednak zapomniał pan P. dodać, że przy- 
chodeeśto władzy w pomoc w wykonaniu 
istniejących przepisów, jest rzeczą jeszcze 
doskonalszą, bo staje się nawet obowiązkiem 
każdej jednostki społecznej. 

Dalej pisze pan P. „Za czasów b. Dyrek- 
cyi Ubezpieczeń, składki ogniowe były o po- 
łowe mniejsze; powiększenie składek nastą- 
piło wskutek podwojenia się pożarów“. Wie- 


MY DZIEŃ. 


lu bardzo złudzenie pana P. podziela. Łu- 
dzić siebie samego dozwala się — grzechem 
śmiertelnym jest wprowadzać w błąd innych. 
Do roku 1871 t.j. do wprowadzenia nowej 
ustawy o ubezpieczeniu, składka pobieraną 
była w 2 ch ratach; obecnie zaś, można po- 
wiedzieć, w jednej racie kwietniowej—rozpi- 
sanie bowiem 2-ej raty nie może być wyższe 
nad 25% pierwszej raty, i rozpisuje się tylko 
w razie braku funduszów. Począwszy od ro- 
ku 1846 po koniec 1870 r., było tylko 5 lat 
wolnych od drugiej raty, a mianowicie: 1858, 

859, 1861, 1862 i 1864; we wszystkich zaś 
innych druga rata policzoną była w stosun- 
ku 334, 60%, 40%, 100% pierwerej raty; prze- 
cięciowo zatem można liczyć drugą ratę 50% 
pierwszej. Miasta oddzielne miały fundusze 
1 pobieraną była druga rata każdego roku od 
50% do 200% pierwszej raty — przecięciowo 
zatem można liczyć drugą ratę z miast 100% 
pierwszej. Dyrekcyja Tbazptaczeji zmiesio- 
ną została w r. 1867; lecz ustawa z r. 1844, 
jaką się Dyrekcyja rządziła, obowiązywała 
bez nicy zmian do wydania nowej w lip- 
cu 1870 r.; rok zatem jeszcze cały 1870 tra- 
ktowany był na zasadzie ustawy 1844 roku, 
z wyjątkami bardzo małymi. Do porównania 
składki wezmę przedostatni rok ubezpieczeń, 
istniejący na mocy ustawy zr. 1844 i rok 


bieżący. 
Rok 1869, 
1) Ubezpieczenia wiejskie. 
Od sumy ubezpieczenia : 
rs. kop. 


TS. 
1,834,740 należ.sięskładka I rat. 6,933 68, 
II rata 504 3,466 82 
razem 10,400 45'/, 
2) Ubezpieczenia miejskie. 
615,070 należała się składka 
I raty rs. 1,727 k. 23 
I raty rs. 1,727 k. 23 3,454 46 
wogóle od sumy 


2,449,810 należało się składki 13,854 91, 
Rok 1879. 
Od sumy ubezpieczenia: 
we wsiach 
3,080,480 pobrano składki 20,378 37 
w miastach 
647,270 pobrano składki 4,645 3 
wogóle od sumy 
8,727,750 pobrano składki 25,023 40 
Qyfry powyższe przekonywają, że składka 
od ubezpieczeń nie zdwoiła się jak utrzymu- 


je pan P., lecz podwyższyła się zaledwie o 
19%. Doliczając rozpisane od roku 1870 do 
1879 dwie raty po 25%, składka obecnie obo- 
wiązująca od zabudowań może być wyższą 
od dawniejszej o 254. 
Pogorzele przedstawiają następujący re- 

zultat pod względem strat: 
W r. 1868 w miastach rs. 9,660 

we wsiach rs. 6,240 — ra. 15,900 
1860 w miastach rs. 30,096 

we wsiach rs. 9,731 — rs, 39,828 


» 


» 1870 w miastach rs, 570 „ 
we wsiach rs. 29,079 — rs. 30;140 
| razem re. 85,877 


czyli przecięciowo rocznie 
Wr. 1876 w miastach rs. 

w osadach 18. 

we wsiach ra. 15,087 — ra, 15,496 
1877 w miastach rs. 9,162 

w osadach re, 4,920 

we wsiach rs. 26,334 — re, 40,416 
1878 w miastach ra. 624 

w-osadach rs. 246 

we wsiach ra, 31,791 — rs, 32,661 


4 R. razem ra, 91,57. 
czyli przecięciowo rocznie rs. 30,524 


Jeżeli zatem w r. 1869 na sumę ubezpie- 
czenia rs. 2,449,810 poniesiono strat ra. 
28,628, w roku zaś 1879 na sumę ubezpiecze- 
nia rs. 3,727,750, okazuje się strata ra. 30,524, 
to nietylko, jak pisze pan P., szkody nie po- 
dwoiły się, lecz przeciwnie zmniejszyły się 
w stosunku do lat poprzednich o 424. Sądzę, 
że zestawienie cyfr powyższych lepiej prze- 
konywa od najszumniejszych frazesów. Do- 
dać jednak winienem, że głównie przewyżka 
składki dotyka zabudowania folwarczne, za- 
liczone do równej kategoryi z miastami i o- 
sadami. Co zaś do nagłego wzrostu sum; 
ubezpieczenia wsi, a trzymania się w normie 
jednej miast, to różnica ta pochodzi: z zamia- 
ny trzech miasteczek na osady, z włącze- 
niem takowych do wsi, oraz z wzrastającej 
od roku 1864 zamożności włościan. 

Dalej pisze pan P. „W znacznej także czę- 
ści, przyczyną powiększających się pożarów 
jest chęć zysku, czyli korzystnego spienięże- 
nia nieruchomości i ruchomości przez podpa= 
lenie. Naprzykład we wsi Józełutowia zgo- 
rzała stara pusta chałupka, ubezpieczona na 
rs, 200, właściciel przed pogorzelą żądał za 
nią rs. 25 — dawano rs. 3 W Sowieńcach 


ra. 28,628 


» 


» 


Wybaczcie nieudolnemu i wystuchajcie ła- 
skawie | 3 

W bliskiem mojem sąsiedatwie, pod sto- 
mianą strzechą wiejskiej chaty, odegrał się 
niedawno dramat, a właściwiej komedyjo- 
opera posagowa, żywym będąca dowodem, że 
sfera uroku nie ogranicza się bynajmniej miej- 
skimi mury—i ogarnia nietylko same używa- 
jące rękawiczek klasy ludności. 


Ignacy Wyrwas, właściciel włóki ziemi, 
wdowiec, miał przy sobie jedyną już teraz 
córkę i sukcesorkę, Katarzynę; starsze bo- 
wiem jej siostry, od lat kilku zamężne, wy- 
wianowane i spłacone z ojcowizny były zu- 
pełnie, 

Panna Katarzyna, vulgo Kaśka Wyrwa- 
sianka, nie grzeszyła zbytnimi wdzięki. Przy- 
gadzista, pucołowata, z małymi po ospie sla- 
dami, ręce miała duże od pracy i grubestopy, 
zwykle buraczkowe, a wepoce sadzenia ziem- 
niaków wonno-orzechowe. Koloru oczu nie 
pamiętam, musiało więc im być daleko nie- 
zmiernie do „nieba błękitu*;—wiem za to je- 
dnsk, że wisłą ciemno-kasztanowate włosy, 
starannie, bezwątpienią sporką, co niedziela, 
odświeżane. Pracowita, has prowadziła go- 
spodarstwo kobiece porządnie, : spokojnie 
oczekiwała chwili, Ry się spełni Wda Raza 
i pod dach rodzicielski zawitają swaty. 

Niedługo zaś na nie czekać przyszło, bo 
panna Wyrwasianka była parłyją najponę- 
tniejszą podówczas w okolicy. Śoiągali się też 
z zalotami parobey, ścią ali—jak AZ do 
miodu. Gbrę wziął wkrótce przecież tach 
Klimek, syn gospodarzy z tejże wsi, chłopak 


„itdktej malowany“—jak o nim mówiły dziew- 
oczęta. 

Swatów i oświadczyny przyjęto i wszystko 
już miało się pomyślnie zakończyć weseli- 
skiem,—gdy naraz... z pogodnego dotąd nie- 
ba spadł grom... i zdruzgotał gmach szczęścia 
kochających się sero dwojga. 

Nie obawiajcie się jednak — żadne z nich 
nie saoao — Stach nie odebrał sobie życia 
ani Wyrwasianka nie wstąpiła do klasztoru. 

Gromem owym była stanowcza deklaracyja 

Klimkowego ojea, że gospodarki na syna nie 
przepisze. Stach zatem mógł myśleć o ożen- 
ik tylko do chałupy, czego sobie stary Wyr- 
was woale nie życzył, Nadomiar zjawił się 
Błażej Kociuba, wdowiec z sąsiedniej wai, 
kulawy i zyzowaty, ale właściciel również 
włóki gruntu i pomiędzy gromadą mający 
mir wielki, Jedno i drugie przypadło Igna- 
cowi do seres i przechylił się odrazu ku Błaż- 
kowi. 

Stach był dziarski do roboty, ale nie miał 
nie prawie:—Kociuba przeciwnie, miał grunt 
i wpływ na sąsiadów, a Wyrwasowi marzyło 
się za wnątrzu, żeby wójtem zostać, w takim 
więc przyszłym zięciu potężną ku poparciu 
swych widoków i interesów zyskiwał pod- 


jorę: 
Kaśki nie ikke się o zdanie, — bo i na- 
|iażnzisie to było wreszcie przydało, kiedy 
mu.  Markulacyja miarkowała po swoje- 
Nie dając za wyg- . p R 
Protie przyzwolenii, fundując się na 
IR czego nie omieszkat” lał na za- 


ociuba, w swojej znów parafii. Szły płyać 


zapowiedzi podwójne — choć nie mogło być 
legalnie podwójnego ślubu. 

rytyczna chwila zbliżała się. Stronniey 
obydwóch pretendentów oblegali Wyrwasa i 
poili naprzemian. Stary Ignac podchmieliw= 
szy miękł niekiedy i na Staśka się zgadzał; 
—na trzeźwo przecież nie ugiętym był zwo- 
lennikiem Kociuby. 

Szukano punktu wyjścia i postanowiono u= 
czynić „jak wójł ozsądzi'. 

„Wójt, nieświadomy ambitnych Wyrwasa 
widoków, a ceniąc wpływowe stanowisko 
Błażeja, przyznał mu_racyją —i na i 
dzień potem—panna Katarzyna została panią 
Kociubiną. 

Potentat, choć zyzowaty i kulawy, zwyci 
indigeno ZA sokol 

Pobity Stach nie płakał jednakowoż i nie 
rozpaczał; — nie zaniedbał wszelako pozwać 
Wyrwasa o zwrot straty, to jest kosztów kon= 
kurencyi, które w pokaźnej dość sumce wy- 
likwidował mu jakiś pokątny doradca w mia- 
steczku. 

I na tem się skończyło. Stach pod urokiem 
posagu ubiegał się o majętną żonę i doznał 
zawodu: —Wyrwas bogatego wolał zięcia, nie 
bacząc jaki los dziecku gotuje... wszak to wy 
duchu czasu zupełnie, 

Nieprawdaż panowie i panie? 


ry Dw IE N: 


zgorzał domek pusty wartości rs. 15, ubez- 
pieczony na rs. 300; w Petronelowie domek 
nabyty za rs. 22'/,, ubezpieczony był na rs. 
200. Niedawno temu we wsi Czestkowie 
spaliła się pusta chałupa ze stodółką, ubez- 
leczona na rs. 700; gdy tymczasem cała osa- 
la składająca się z 77/, mórg, nabytą została 
za rs. 300*. Nie przeczę, że zestawienie po- 
wyższcyh cyfr, najefektowniejszą jest częścią 
Korespondencyi; zachodzi tylko wątpliwość 
czy dla miłości efektu nie poświęconą części 
prawdy. x R 
Pan P. mieszkając na wai, smutne wielce 
ma wyobrażenie o braciach swych młod- 
szych. Wsie nie są jeszcze tak zgangreno- 
wane, Wiem z doświadczenia o wyobraże- 
niach pod tym względem ludu naszego. Bu- 
dynek wartości rs. 200, włościanin stara się 
ubezpieczyć ra. 100, kolonista rs. 200, żyd rs. 
400, i każdy z nich po swojemu ma słusz- 
ność. Włościanin mówi: „wszystko jest w rę- 
ku Pana Boga — i po co ta płacić wysoką 
fajerkasęt* — z kolonistą nie ma kwestyi; — 
żyd zaś na usprawiedliwienie tłumaczy się, 
że przy spaleniu domu, spalić się mogą ru- 
chomości i zboże — a towarzystwa prywatne 
nie przyjmują wcale drobnych ubezpieczeń 
po wsiach. Dowody ubezpieczenia spalo- 
nych zabudowań w Józefatowie, Sowieńcach 
i Czestkowie, sporządzone zostały jeszeże 
w r. 1872 przez wójta i M do włościa: 
Gdyby wartość zabudowań tych była tak ni 
ką, Tak pan P. pisze, włościanie ubezpiecz: 
jae takowe 10 razy wyżej, musieliby, mieć 
rzeczywiście złe zamiary 1 nie czekaliby lat 
Sześciu na zysk tak świetny. Dom z oborą 
w Petronelowie 51 stóp długi 15 stóp szeroki, 
ubezpieczony został w r. 1877 przez wójta i 
należał do żyda. Przy zatwierdzania dowo- 
dów, władza szczególną zwraca uwagę na 
ubezpieczenia żydowskie — jednak dowodom 
owyższym nio niemożna było zarzucić. 
W protokule objaśniającym powiedziano, że 
dom zoborą wystawione zostały na placu pu- 
stym z materyjału nowego; rozmiar zaś 
przedstawiał wszelką rękojmię wartości od- 
wiedniej — pan P. pisze, że za powyższe za- 
budowania właściciel miał dać rs. 22'/,, Przy 
dzisiejszych cenach wysokich materyjałów 
budowlanych, najmniejszy budyneczek w po- 
dwórzu, żenujący się przeznaczenia swego, 
kosztuje minimum rs. 20. 
(d. c. n.) 


ROZMANTOŠON, 


— Głód. Z Orenburga „Golos“ otrzymał korospon- 
denoyję, wysłaną dnia 4go lipca, w której między 
innemi Gzyfamy: „Według ostatnich wiadomości, o= 
trzymanych od kupców naszych w Ohinach, pai 
tam straszny głód, pochłaniający setki tysięcy lud 
W wielu miastach i wsiach ludzie umierali na ulicac 
w strasznych konwulsyjach. Wszędzie walają się tru- 
py do połowy objedzone przez zgłodniałych ludzi, któ- 
rzy nietylko trupy, jadają lecz rzucają się na żywych, 
rozdzierają ich ciało na kawałki i pożerają. Nieda 
no pojmano na ulicy żebraka, który miał w torbie 
resalkiroisła "dziecka.  Bódźmy zeznał, że. oddana 
żywi się, cialem ludzkiem, i że zmuszony jet popełniać 
probe? bo się brzydzi ciałem umarłych, Pewien 
młody 6złowiek namówił ojca, aby zabił jego naize- 
czoną, i podzieliwszy śię jej ciałem, zjedli pospołu. 
"W innej rodzinie ojeiee zabił swojego sześcio-letniego 
syna i zjadł go; w innej znowu syn to samo zrobił ze 
swoim ojcem. Wypadków takich jest mnóstwo. W nie- 
których wsiach cała ludność z głodu wymarła”. 

(Gaz. War.) 


— Użytkowanie szparagów przez cały rok. W jednom 
z dawniejszych pism angielskich; yraktujących o histo- 
ryi uprawy roślin (Philipp's History of cultivated ye- 
getablës), znajduje się ustęp następujący: „W końcu 
czerwca, najlepiej podezas pory deszczowej, ucina się 
wyrosłb łodygi szparagowe przy ziemi, przekopuje po- 
wierzehnią zagonów i wyrównywa grabiami na pła: 
sko, Gdyby zaś był czas postiszny, zlewa się obficie 
grz iy sabaragona guojówkg albo wodą rozrobioną 
z ode l 


dami końskimi lub bydlęcymi przy dodatkn eo- 
kolwiek goli. Guano albo pomiot gołębi lub kurzy, 
mogą też być z dobrym skutkiem w tym celu użyte. 
Po 10-u lub 14-stu dniach, ukażą się znów Świeże 
i. Jeżeli czas suchy, należy jednak polewać 
silnie grzędy szparagowe wodą, przynajmniej trzy ra- 
zy na tydzień, a w ten sposób można zbierać szparagi 
aż do końca września, w ltórej to porze może już na- 
stąpić użytkowanie szparagów pędzonych w ciepłych 
inspektach. K x 
Woraydzia dwa razy w jednym roku zbierane Szpa- 


ragi wyczorpją roślinę, ale można temu zapobiedz 
rozdziejeniem plantacyi szparagowej na kilka części i 
użytkowaniem naprzemian corocznie tylko z jednej na 
powtórny zbiór w tym samym roku, kiedy tymezasem 
reszta jak zwykla wypoczywająca, wzmacnia się roz- 
korzenieniem. 

Lubowniey a zarazem hodownicy tak wybornej ja- 
rzyny jaką 8% szparagi, MORA jeszeze w tym roku spo- 
sób ten sprawdzić i wypróbować choćby na jednym. 
zagonie. Tam gdzie produkuje się szparagi na sprze- 
daź, postępowanie to przedstawia nawet pewne korzy- 
ści, albowiem w późniejszej porze osiąga się dość wy- 
gokie ceny za szparagi. 

— Wyniszczanie moli w materyjach wełnianych. W bro- 
szurze wydanej wStanie Michigan w północnej Amery- 
ce, traktującej o szkodliwych owadach, zalecaną jest 
pożyteczna rada dla gospodyń, dotycząca wyniszóza- 
nia moli z materyi wełnianych i z dywanów, które o= 
panowane przez tego rodzaju owady, prędkiemu uledz 
mogą zmiszezeniu, 

"ym celem bierze się mokrą chustę, albo jakibądź 
inny kawałek materyi nasycony wodą, rozciąga się na 
oswobodzić się mającem zmolisuknie lub dywanie i pra- 
suje się goyen, żelazem, przeciągając takowe po ca- 
łej powierzehni. Skutkiem gorąca, wilgoć jaką jest 
nasiąknięty płat służący do obkładu zamienia się 
w parę, która przenika podłożoną materyję i w ten 
sposób wyniszczać ma wszystkie zalążki moll 

(Gosp. wiej.) 


Licytacyje w gadenii Piotrkowskićj, 


W guberni piotrkowskiej odbywać się będą nastęzj 
pujące licytacyje: 

W dniu 24 lipea (5 sierpnia) r. b., w biurze rządu 
gubernialnego, na roboty brakarskie w Łodzi od sumy 
18. 43,085 k. 901/,. 

W dniu 24 lipca (5 sierpnia) r, b. w biurze magi- 
stratu miasta Piotrkowa, na zeperaczią bruków 
ke : Acz mieście i dostawę materyjałów brukar- 
skich, 

W dniu 1 (13) sierpnia r.b w biurze magistratu m, 
Zgierza, na pokrycie dachu szopy magistrackiej bla- 
ohg żelazną od sumy rs. 214 k, 39. 


LISTY OD REDAKOVI. 


Panu Kirsztejn w Rędzinach, Żądane numery powie- 
ści p. t. „Siedemnasta wiosna Marty“, możesz pan 0- 
i Hie 8 pana Ruszkowskiego w Radomsku. Należy 
się kop. 50. 

Panu K. H, w Suwałkach. Oheąe zrobić odbitkę — 
należy poprzednio podać pod rozpatrzenie cenzurze 
warszawskiej; w razie więc nie wydążenia (z drukiem) 
na czas Frog (co najprawdopodobniej), — papier 
nie omieszkamy Szanownemu Panu odesłać, 

Panu Kl. Wiączynie Prosimy o nadesłanie 
całego arty 


OGŁOSZENIA. 


Przełożona pensyi żeńskiej w Piotrka- 
wie 
zawiadamia niniejszem Szanownych Rodziców i Opie- 
kumów, że zapis uczennic, tak przychodnieh jak i pen- 
syjonarek, rozpocznie się w dniu 20 sierpnia, a wy- 
kład nauk w dniu 1 września r. b. Wprawę konwersa- 
cyjną w językach francuzkim i niemieckim, zapewnia- 
ją dwie stałe w pensyjonacie guwermantki. Muzyki w 
razie życzenia udzielają przychodni nauczyciele i na- 


uezycielki. A 
E. Krzywicka, 
üi) 


Przełożony szkoły realnej VI klasowej 
wraz z pensyjonatem w Piotrkowie, 


ma zaszogyt niniejszem zawiadomić Osoby interesowa- 
ne, że zapis uczni do czterech. klas niższych, oraz 
do klasy przygotowawczej, rozpocznie się z d. 20 siet- 
pnia, wykład zaś nauk z d. 1 września r. b, Język ła- 
tiski życzącym tego będzie wykładany w godzinach 
pozaplanowych, przez nauczycieli miejscowego gimna- 


Wii i 
J. Popowski. 
4—1 


Panna 


z dobrego domu, znajdzie przyjemne i korzystne zaję- 
cie, w sklepie Maszyn do szycia. Oferty listowne na- 
leży składać pod lit/G. N: w redakcyi „by Z 


5 


am zaszczyt zawiadomić JW W. i WWPP. 
Obywateli Ziemskich, że przyjmuję vv za= 
rząd i do klasyfikacyi ow- 


M czaxnie, oraz lustracyję i urządzanie 


gospodarstw. Ponieważ zaś wyjeżdżam wkrótce z 

granicę, w celu kupienia bydła rozpłodowego i bara- 
nów dla JW, PP. Dal-Trozzo z Miehałowa, Grabskie-. 
go z Luszyna i innych, uprzejmie proszę o wczesnej 


zamówienia. aa 3 
Z. Rościszewski 


Doktór filozofii, b. profesor szkoły rolniczej w Żabiko- 
wie pod Poznaniem. 


Warszawa, Elektoralna Nr. 20, miesz- 


kania 23. 
(6—1) 


Potrzebny jest 


Pomocnik dla Rejenta 


znający dokładnie język ruski i piszący w języku tymi 
kaligrafieznie i ortograficznie. Zapewnia się wyna- 
grodzenię od 25 do 30 rs. miesięcznie, Wiadomość u 
rejenta Żakowskiego w Piotrkowie, 

(I. 1) (8—1) 


Jest do odstąpienia 


Mieszkanie z 5-u Pokoi 


na pierwszem piętrze, przy ulicy Petergsburskiej (Kali- 
skiej) w domu p. Potkańskiej dawniej Banaszkiewi- 
CZA, (1—1) 


Nowo otworzony 


Magazyn Towarów 


GALANTERYNYCH I NORYKBERGSKICH 
Marcusa Bankiera 


W PIOTRKOWIE 
w domu Szafnickiego. 


- Polesa świeży wybór męzkich i damskich towarów, 
jako to: Kapeluszy damskich i masie, Krawatów, 

oronek, Frędzli, Wstążek, Kwiatów, Parasoli i Pa= 
rasolek, wszelką Bieliznę damską i męzką, Portmonet= 
ki, Portfeuille i t. d. 


po jak najtańszych cenach. 
(11—2) 


Leon Wałezyński Adwokat, 


przeniósł zat do domu Tlkowicza, ulica Lute- 
rańska, wprost kościoła Ewangelickiego. Mając upo- 
ważnienie władzy gimnazyjalnej i 
czenie, mógłby od wakacyj prz 
uczniów, zapewniając im troskliw; 
uke O czem interesowane oi 


stosowne pomiesz= 
ja stancyję kilku 
opiekę i pomos Nar 
y ma honor powią- 
(6—2) 


Kancelaryja 
ADWOKATA PRZYSIĘGŁEGO 


' Wacława Horodyńskiego 


przeniesioną została z domu Grzędziey do domu ILi= 
tkego l-aze piętro od frontu. (3—3) 


Od 1-go lipca r. b. została otworzona w Piotrko' 
w domu W-ej Grabowieckiej, przy ulicy Bykowskie 
Przedmieście (Moskiewskiej), pod Nr.D4 na pierw- 
szem piętrze 


PRACOWNIA UBIORÓW DAMSKICH 


Dyjonizego Koźmińskiego przybyłe- 
p 2 Warszawy. Przyjmuje wszystkie roboty w za- 
res krawieczyzny damskiej wchodzące, jako to: wezel- 
kiego rodzaju Suknie, Palta, Riegiman- 
tle, D: any it. p. Wykonywa Ar 
dług najświeższych paryzkich żurnalów, z wszelką 
starannością na czas umówiony. Odznacza się zwła- 
Szcza gustownym i zręcznym krojem, a cenami 
przystepnemi, daje każdemu możność ubie- 
rania się elegancko. Przyjmuje również wszelkie xO= 
boty dziecinne i należące do kuśmier= 
stwa damskiego. (3— 


Helena Trawińska. 


Piotrków, na przeciwko kościoła Panien Dominika- 
nók, w domu Litkego 1-sze piętro, ebok kancelaryi 
Adwokata Przysięgłego, 

Kraje i fastrzyguje Suknie 


Po cenach: dla osób dorosłych ra. 1 kop. — 
„ panienek rs, — kop. 50 


„ dzieci rs. — kop. 30 
Udziela lekcyje kroju 
zkiego, zasady 


za” Wi May 


8 rs, 10. 


kowa i okolic, otworzyłem w mieście tutejszem, 


się będzie 
MABLAŃ SERA: 


SINGERA. 


SAt 
Maszyn do szycia wszelkich systemów i wszelkich części składowych 
również. Skład igieł, oliwy i nici w największym wyborze. 


bardzo korzystnych warunkach: 
1) Mała zaliczka, spłata po ra. 1 tygodniowo. 
3) Dokładna nauka szycia bezpłatnie w domu i po za domem. 


się mogą natychmiast usunięte zostaną przez mego technika, 


Łódź, Kalisz, Radom, Kielce. 


Niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości, iż ce- 
Jem łatwiejszej obsługi Szanownej Publiczności Piotr- 


ulicy Ekateryńskiej M: 57. Filiję, w której mieścić 


ORYGINALNYCH. MASZYN DO SZYCIA 


Singer Manufacturing Comp. w New-Yorku,  Ẹ 
połączony z warsztatem dla justowania i reperacji, 


Tym sposobem Szanownej Publiczności piotrkowskiej i okolic, będzie dana sposobność nabywania zaszczytnie 
znanych w całym świecie oryginalnych Maszyn do szycia Singera, bezpośrednio, z gwaraneyją, i na następujących, 
Szczególnie korzystne warunki kupna: 

2) Stare i nieodpowiadające celowi ECU zostają zamienione i przyjęte w rachunku. 
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4) Każda maszyna przed dostarczeniem starannie wyrabianą będzie, a trudności, które później wydarzyć 


G. NEIDLINGER, Warszawa. Generalny Agent 
Singer Manufacturing Comp. w New-Vorku. 


Filije w Cesarstwie i w Królestwie Polskiem: 
Petersburg, Moskwa, Ryga, Odesa, Kijów, Tuła, Oreł, Charków, Revel, Dynaburg, Kowno, Wilno, Grodno, 


przy 


tychże maszyn. Utrzymywać będę 


nio CA dk 0 pm 


(F. i R. 5978) 


(8—2) 


w wielki wybór świeżych i gustownych materyjałów 
IVM0OLO5 VYOHYHTAVDI 

Ki a ANIE” Egzystujący od lat kilku -JE n E 
Sie W PIOTRKOWIE =| 
JE È ź 

HH m 
piki MAGAZYN SE 
al> r s | 
<z} UBIORÓW MĘZKICH -= 

[e 25 
e | z|E 
mal £. 
aSr - M OTARZYGOKGO SE 
Ajon S 
F > W domu W-ej K. Psarskiej obok handlu W. Zale- 2 p 
NI skiego. | zg 


ICENY UMIARKOWANE! 
*zormeiscz 1 qoamofeiy qAlqej qokupozIozsMIed Z 


(11—5) 


(Pae. 11) 


„Córka Kamieniarza” 


kop. 75. 
owieść ludowa sławnej Karoliny Świetli (Joanny Mu- t Ę Ę 
akon. w przekładzie z jga czeskiego Maty: | Prenumeratorowie „Tygodnia“ kosztów prze- 


Grabowskiej, wyszła z druku nakładem Redakeyi|syłki nie ponoszą. 


„Tygodnia“ i jest. w tejże Redakeyi do nabycia. Oena 
egzemplarza kop. 60,—z przesyłką, jako rekomendowane, 


Kancelaryja 


Milkowskiego 


Adwokata przy Sądzie Okręgowym i prowadzą: 
cego sprawy u władz Włościańskich o służebnę- 
ści, urządzenie lasów i t.p. 


Przeniesiona na Moskiewskiej ulicy (Bykowskie- 
Przedmieście) z domu Wolgemuła, do domu Senatora 
Stronczyńskiego wprost placu po-Bernar- 
dyńskiego. (6—3) 


Świeże transporty 
Kiachtyńskiej Herbaty 


w najwyborniejszych gatunkach nadeszły 
do składu 


A. NUSZKATA 


przy ul. Senatorskiej Nr. 16 w Warszawie. 


Skład poleca herbatę ośmiozłotową Churany 
familijną, dziesięciozłotową F'uezefu, oraz 
dwurublową Carskij Bukiet, niepraktyko- 
wanej na te ceny dobroci. — Wysyłka kosztem skła- 
du. PP. handlującym udziela się rabat. 

(Fr. i R. 5540) (6—6) 


per 
galale ooa alle aljo alio aljo aljo aljo offo olo oljo aljo 


g Wilczyński Kornel. 3 
27 Ș a 
“Zaklad Garderoby Męzkiej; 
5 przy ulicy Orłowskiej.Nr. 11 w Piotrko- $ 
wie, obok restauracyi Skibińskiego. 3 
„ Wykonywa wszelkie obstalunki jak najakarat- 
$ niej i po cenach przystępnych. (11-10) 8 
Soli olo ol oko glo cllo ob dlo cl all jo oioi oe 
Azzcnż 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 


6 powieści p. t. „Kapitan Coutanceau* E, 
Gaboriau, przekład E. Karczewskiej. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Rosozemo nomaypomw, 


W drukami L, Chodźki w Piotrkowie, 


